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ANłCZNYCH
Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Za^taniczWych,

jako premium dla p renum eratorów , dodane z o sta n f’ na  

kw artał dw a toiny treści h istoryczn ej, pow ieściow ej, lite ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające s ięk a żd y  z250-s
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K w artalnie R sr. 3 kop . 25 (w  kopertach) l n ic, za  cenę druku i papieru po kop .
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25 za  tom.

F O bw ieszczenia przyjmuje E ed akcya Kroniki za opłata: 
Od w iersza  drobiiym drukiem za jednorazowe um ieszczenie  
z o p s r .  3, za następne pe kop. sr. 2 1/ , .

K ażdy prenumerator Kroniki ma'"prawo zam ieścić  
w niej bez o p ła ty , doniesień w łasnych za 50 kop. kwartał. 
Biuro R edakcyi i Kantor g łó w n y  w  litografii A .  D zw on - 
kow skiego  i S p ó łk i (daw niejPecq’a) ulica M iodowa N . 482

U k a z  d o  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  N a s z e g o  
K r ó l e s t w a  K o l s k i e g o .

(D okończenie).

K saw erem u-F ranci-' ii;') Sekretarzowi K olegialnem u  
„kowi Żm udowskiem u, b. Podleśnem u S traży  S ied lec  
w Leśnictwie G idle, za 3 5 -le tn ią  słu żb ę , rs. 135, z kto- 
wch rs. 127, z  funduszów  Stow arzyszen ia , a r s .  8, w  dro-

łnski, z funduszów Skarbow ych.
47 ) P  H onoracie-A m elii z N erlew sk ic li M odzelew skiej 

w dow ie po Radcy H onorow ym  L udw ik u  M odzelew skim  
T  o Naczelnika Sekcyi Skarbowej w R ządzie G uberm al- 
m m  A u g u s to w s k im ,  oraz ich  d z ie c io m :  A lfo n so w i-P a w ło -  
wi E ń i i l i i - K le m e n ty n ie ,  lu d w ik o w i i S ta m sła w o w i-J a -  
nowi za 2 7 -letnia ich m ęża i ojca s łu żb ę  rs. 187  k. 50 , 
z funduszów Stowarzyszenia, w  p o ło w ie  dla w dow y,
W połowie dla dzieci. « ,  r>

48) Pozostałym  dzieciom po  Radcy D w oru  A danne Z e­
browskim Rewizorze Skarbowym  O kręgu  Sejn eń sk iego  
i jego żonie Juliannie z Sam otyków , a m ianow icie: H ele-  
nie-M aryannie-Anastazyi, A leksandrow i-B enonow i, T e-  
odorowi-Peliksowi i Waleryi, z a 3 6 - le tn ią  ic h  ojca słu żb ę  
rs 676 z których rs. 655, z funduszów  Stow arzyszenia , 
a rs. 20 z funduszów Skarbowych.

49) Pawłowi M iedziałkowskiem u, b . S trażn ik ów i .Stra­
ży Skarbowej Warszawskiej, za  3 0 -le tn ią  w ojskow ą i c y ­
wilną służbę, rs. 90, w drodze ła sk i, z  funduszów  S k a r ­
bowych

50) Felicyanowi-Antoniem u W edeck iem u, b . P od leśn e­
mu Straży Staciszki w L eśn ictw ie  Sereje, za  33 -le tn ią
służbę, rs. 90, z -funduszów Stow arzyszenia.

51)’ Józefowi Trzaska, b . P om ocn ikow i N adzorcy F rzy-  
'kDWSrkaJRadziejów, za 20.-letnią słu żb ę , rs. 36 , w  drodze

łaekl, z fuiKluszow5fcarl>9wycE:  _ "'AA
52) Pani Paulinie z W ilczyńsk ich  G rabow skiej-M isz-

kiewicz, wdowie po R adcy H onorow ym  E lia szu  G rabo­
wskim Miszkiewiczu, N adzorcy sk ład u  przy kom orze ce l­
nej Śzczypiorno, oraz ich  dzieciom : K osm ie i E ufrozyn ie , 
za 25-letnią ich męża i ojca słu żb ę rs. 56 k . 25 , z ̂ fundu­
szów Stowarzyszenia, t. j. d la  w d o w y  rs, 33 k op . 75 , dla  
dzieci zaś rs. 22 k. 50.

53) Radcy D w oru W ła d y sła w o w i Sobańsk iem u, b y łe ­
mu Starszemu P om ocnikow i N acze ln ik a  W yd zia łu  sp isu  
i zaciągu wojskowego w  K rólestw ie, za 25 -le tn ią  s łu żb ę , 
w ciągu i z powodu której u le g ł c iężk iej i nieuleczonej 
chorobie, rs. 200 , z których rs. 8 8 , z funduszów  S tow a­
rzyszenia, a rs. 112, z funduszów  Sk arb ow ych .

54) Radcy K ollegialnem u A ntoniem u K rukow skiem u, 
b.p. o. Assesora N aczeln ika W yd zia łu  w  N ajw yższej  
Izbie Obrachunkowej, za  3 6 -le tn ią  słu żb ę , rs. 742 k . 50, 
z których rs. 676 k . 50 , z fun duszów  Stow arzyszenia, a  rs. 
66, w drodze ła sk i, z funduszów  Sk arb ow ych .

55) Assesorowi K ollegialnem u K onstantem u K am iń- 
skiemu, b. N aczeln ikow i ruchu przy drodze żelaznej W ar- 
szawsko-Wiedeńskiej, za  30 -le tn ią  w ojskow ą i cyw iln ą  
służbę, rs. 600, z których rs. 240 , z funduszów  S tow a­
rzyszenia, a rs. 360 , w  drodze ła s k i, z funduszów  S k ar­
bowych.

Art. II. W ypłata pensyi i dodatków  w  art. poprzedza­
jącym w yszczególn ionych, zarządzoną będzie stosow nie  
do przepisów zaw artych w ustaw ach i postanow ien iach  na  
wstępie pow ołanych , w yjąw szy dodatek pod liczb ą  31 i 
pensye pod liczbam i 49 i  5 ) ,  z których 1 -y  liczyć  się  m a  
od dnia 24 lip ca  (5 sierpnia), 2 -g a  od dnia 24  czerw ca (6  
lipca), a 3-a od dnia 9 (21 ) czerwca 1859 r.

Art. IU . W ykonanie n in iejszego U kazu  N a s z e g o ,  R a­
dzie Administracyjnej K rólestw a polecam y.

(podpisano) „A L E X A N D E R ."  
przez C e s a r z a  i  K r ó l a .

Minister Sekretarz S tan u , J .  T y m o w s k i .

prawdopodobny, gdyby smutqa i gorzka rze­
czywistość jego aż nadto boleśnie i oczywi­
ście w oczy się. nie rzucała. Chcemy tu mó­
wić o wyszłym przed kilką, dniami, tak na­
zwanym Poem acie h istorycznym  p .  F r. K r a ­
jew skiego , p .  t. K s ią d z  K o rd e c k i w  obronie Czę­
stochowy.

Książka ta znalazłszy u nas pokup (gdyż na 
sto kilkadziesiąt stronnic sama lista prenume­
ratorów zajmuje połowę druku), zdawałoby się, 
że powinna zawierać w sobie coś arcyświe- 
tnego, być arcydziełem, godnem zaiste wiel­
kiego człowieka, którego nazwiskiem ochrzci­
ła  swoją okładkę i tej chwili historycznej, 
z której obiecywała wziąść treść swego poe­
matu. I zaprawdę obszerne to było pole dla 
historyka, poety i malarza. Teji kraj wyni­
szczony długą kilkoletnią wojną, napełniony 
krwią i pożogą tatarskich i kozaczych najazdów, 
wewnątrz targany przez'intrygi i fakeye mo- 
żnowładzców, przez anarchiczny i swawolny 
n aród  szlachecki, mając przyćmiony swój da­
wny tąkt polityczny, blizko jednowiekowym 
upływem wychowania- jezuickiego, nietoleran- 
cyi i ciemnoty; naród ten któremu nie pozo­
stało prawie jednej piędzi ziemi swobodnej, 
zdołał jednakowoż otrząsnąć się z ciążącej 
go niAiwoHy J__widobyć z siebie taki zapas 
życia, energii i wólT. z

bezpieczne pogrożki na o miesięcy ciężkiego 
więzienia,^ z uzupełnieniem postem, dwa razy 
co tydzień. Dopuścił on się pomienionej zbro­
dni będąc przeszłego lata osadzony "w are­
szcie urzędu powiatowego w Oświęcimie za 
szkodę w lesie pańskim zrządzoną. “ Sąd miał 
na względzie wiele okoliczności obciążających 
iż w epoce gdy się to działo, umysły “były 
niepokojone wypadkami wojennemi, następnie 
że skazany obudzał namiętności i całą klasę 
mieszkańców podburzał przeciw innej klasie, 
tudzież iż za szkodę dziedzicowi zrządzoną 
uwięziony, pałał gniewem przeciw całej kla­
sie właścicieli ziemskich.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A n g l i a .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Spełniając nasz obowiązek z prawdziwą 

przykrością bierzemy pióro do ręki, aby za­
notować fakt, który zdawałby nam się nie­

życia, energii i woń", ze^TytKo 
związaną w konfederacyą Tyszowiecką potra­
fił i ładu cokolwiek zaprowadzić i oswobo­
dzić się od wroga. Otóż . na takiem to tle 
dziejowem wyrasta kolosalna postać księdza 
Augustyna Kordeckiego i tyle sławna w dzie­
jach naszych obrona Częstochowy. Pod skro­
mną suknią zakonną zabiło prawe serce ka- 
płana-obywatela. I oto silna wiara połączo­
na z poczuciem obowiązku dopełnia rzeczy 
prawie niepodobnej, kiedy wszystko uniża i 
upokarza się przed najezdnikiem, licha for­
teca broniona przez garstkę szlachty i za­
konników stawia mu czoło. Ale powtarzamy 
rzeczy każdemu wiadome, o których jednak 
ani pomyślał p. Fr. K. pisząc swoją rymo­
waną historyą, której nietylko, że nie może­
my uważać jako utwór poetyczny, ale nawet 
nie ośmielilibyśmy się porównać z lichą kle­
chdą. Przyznajemy się, że zaledwie z po­
trzeby i z prawdziwą trudnością przyszło 
nam się zmusić do przeczytania tego poema­
tu i z dobrą wolą sądząc, nie możemy pojąć 
pobudek, jakie mogły skłonić autora do na­
pisania czegoś podobnego. A . W.

— Wczoraj w sali gmachu Tow. Kr. Ziem., 
odbyło się publiczne posiedzenie Towarzy­
stwa RolniczeSo. Poprzestając dziś dla bra­
ku miejsca na tej wzmiance, zostawiamy so­
bie prawo obszerniejszego sprawozdania.

— Czytamy w Czasie:
Z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie: 

Dnia 2igo maja skazał sąd Filipa S. z Prze­
ciszowa, wysłużonego żołnierza, za zbrodnię 
publicznego gwałtu popełnionego przez nie­

Posiedzenie izby niższej d. 12 czerwca:
P. Sheridan zapytuje pierwszego lorda skar­

bu, czy jest zamiarem rządu powiększyć siły 
morskie na wodach Sycylii, aby lepiej z a ­
bezpieczyć osoby, któreby sobie życzyły udać 
się pod opiekę flagi angielskiej; czy rząd ma 
zamiar uwiadomić dwór neapolitański, że 
niedawne bombardowanie Palermo obudzą 
zgrozę i czy do takiego oświadczenia doda. 
zalecenie, aby wojna na przyszłość była pro- 

adzona według prawideł przyjętych w kra-
jaen ućywrażuwimy oh, a—qgjKxzajT chce , prote-

' 4—stowae, a w razie potrzeby i w stą p ić  czy" 
nie przeciw interwencji ze strony mocarstwa 
riie włoskiego w obecną wojnę między kró­
lem neapolitańskim i jego poddanemi.

Lord Palmerston. W odpowiedzi na inter- 
pelacyą uczynioną, oświadczam że mój sza­
nowny przyjaciel, kierujący sprawami we- 
wnętrznemi, zażądał od admiralicyi, aby wy­
słała jeden wojenny okręt do Marsala, albo 
do Messyny, lub do Palermo, a cztery do za­
toki neapolitańskiej, wszystko w celu zabez­
pieczenia poddanych angielskich w razie po­
trzeby.

Spodziewam się, że te środki okażą się do­
stateczne.

Co do drugiego zapytania, rząd dowiedział 
się, że rząd neapolitański wysłał do Paryża 
i Londynu ajenta, który przybędzie tu może 
za dwa dni, i który ma misyą udzielić pe­
wnych komunikacyj rządowi francuzkiemu i 
angielskiemu. Spodziewam się, że Izba ani 
na chwilę nie wątpi, że wyrazimy mu to co rząd 
Jej K. Mości czuł, równie jak wszyscy w tym 
kraju, dowiedziawszy się o barbarzyńskiem 
postępowaniu w Palermo, czyniącem obelgę 
obecnej cywiłizacyi, (oklaski).

Co do pytania czy takie przedstawienia 
wpłyną jakkolwiek na przyszłe postępowanie 
rządu neapolitańskiego,nie mogę w tym wzglę­
dzie dać wielkich nadziei Izbie, gdyż daleko 
więcej prawdopodobieństwa, że rząd ów po­
stąpi tak jakto było po rzezi w mieście Pe- 
ruzzie, kiedy oficer, który popełnił te okru-



cieństw a, awansowany został na wyższy 
stopień.

Prawdopódobnem jest, że władze morskie 
i wojenne, które kierowały operacyami W P a ­
lermo zam iast nagany i kary, otrzym ają na­
grody od rządu w Neapolu.

Co do ostatniej kwestyi wiadomo nam, że 
rząd neapolitański żądał pomocy obcych 
sprzymierzonych; ta  pomoc m iała królowi 
Neapolu gwarantować posiadanie Obojga Sy- 
cylji. A ustrya stanowczo odmówiła interwen- 
cyi w sprawy Neapolu (słuchajcie!) i spodzie­
wamy się, że rząd  francuzki podobnie po­
stąpi, a co do rządu angielskiego, to nie po­
trzebuję i wspominać jaka  je s t jego opinia 
w tym względzie (słuchajcie, słuchajcie).

P. Griffith. Czy prawdą jest że adm irał 
dowodzący angielską eskadrą pod Palermo, 
wysadził na ląd żołnierzy m arynarki, w celu za­
jęcia fortyfikacyi bronionych poprzednio przez 
neapolitańczyków? Czy krok ten przedsię­
wzięto dla ułatw ienia układów, lub z jakiej 
innej przyczyny.

Lord Palm erston. Uwiadomiono nas, że w 
skutek układów między komendantem wojsk 
neapolitańskich i Garibaldim, m iał być zamek 
Castellamarc zajęty przez Anglików, do czasu 
ewakuacyi wojsk neapolitańskich z Palermo. 
Ale według ostatnich jakie odebraliśmy wia­
domości sądzimy, że zajęcie to nie nastąpi. 
R eszta posiedzenia nie przedstaw iała nic in ­
teresującego dla obcych. {Ind. Bel.)

— Zauważano że lord John Russell nie 
znajdował się na  wczorajszej sesyi, pomimo 
całej ważności interpelacyi, p. Sheridan’a

Pogłoska o dymisyi lorda Johna, nab ra ła  
dosyć pewności w ciągu dnia, a nieobecność 
jego w parlamencie, uczyniła ją  jeszcze p ra ­
wdopodobniejszą. Jednakże jeżeli lord John 
nie był w Izbie to tylko z powodu słabości 
swej żonf. A co do jego wyjścia z gabinetu 
jestto  rzeczą możebną, lecz jeszcze niepewną. 
W  każdym razie, nie sądzimy aby było ono 
bliższe od wielu innych rzeczy. Ministrowie 
mają jeszcze jedną walkę do przeprowadzenia, 
walkę jaka wypadnie z powodu odrzucenia 
przez izbę wyższą bilu zniesie™0 podatku  od
f i a p i c c v t .

Rozwiązanie tej walki zależeć będzie w ie­
le ed decyzyi, k tórą  rząd  przyjmie, gdy bę­
dą mu znane wnioski raportu  komisy i wy­
znaczonej do zbadania dawniejszych sposo­
bów postępowania izby niższej w kwćstyach 
finansowych.

Zdaje się, że rap o rt ten będzie bardzo u- 
m iarkow any, i że mniej więcej utrzymywać bę­
dzie, iż żaden z dawniejszych wypadków nie 
m a związku z obecnemi okolicznościami. 
W nioski te postawią rząd  w konieczności 
stanowczego postąpienia w tej kwestyi. Nie 
sądzę aby lord Palm erston troszczył się o to 
bardzo, z powodu położenia, jak ie  zdaje się 
zajmować w ministeryum; w stosunku do tej 
kwestyi szczególnej, znajduje się on między 
większością prawie obojętną, i mniejszością 
nadzwyczaj wymagającą. Jeżeli pierwszy m i­
nister nie wynajdzie środka na ułagodzenie 
tej mniejszości, można mniemać, że p. Milner 
Gibson i p. W ithers cofną się, z powodu po­
tępienia budżetu; a lord John dotknięty oso­
biście, w skutek  takiego niepowodzenia bilu 
reformy, cofnie się bardzo prawdopodobnie 
razem z nimi.

Zjazd który będzie m iał miejsce w przy­
szłą sobotę w Baden, między cesarzem  N a­
poleonem i księciem rejentem pruskim , nie 
sprawia żadnej obawy w sferach urzędowych. 
Zdają się być zapewnieni w tutejszych wyż­
szych" sferach, że widzenie się monarchów,

powinno by być jeżeli nie korzyśtnem, to  przy­
najmniej wcale nieszkodliwem W niczem dla 
Anglii, jeżeli zjazd, czego spodziewać się 
należy, dąży do rozproszenia obaw w Niem­
czech, pokój, przedmiot wszystkich tutejszych 
życzeń, stan ie  się trwalszym; jeżeli zaś bę­
dzie m iał rezu lta t przeciwny, i będzie czy­
stą  tylko grzecznością dworską, nie osłabi 
i wtedy sympatyi, k tóra  łączy Anglią z 
Niemcami. ” (Schl. Ztg.)

—Rząd angielski ogłosił wczoraj rano rap o rt 
komisyi wyznaczonej do zbadania środków o- 
brony królestw  połączonych. Dokument ten 
zawiera 50 stronnic i dzieli się na 172 p a ra ­
grafy.

Jeżeli przedstaw ienia komisyi będą wyko­
nane, Portsm uth i wyspa W ight, będą miały 
1,267 arm at i 8,820 ludzi; Plymouth 862 a r­
mat, 8,010 ludzi; Pem broke 313 armat, 2,700 
ludzi; Portland 300 arm at, 2,300 ludzi; T a ­
miza 110 a rm at, 1,100 ludzi; Medway i 
Scheerness 204 armat, 1,400 ludzi; Chatham 
335 arm at, 3,550 ludzi; W oolwich 150 arm at, 
1,500 ludzi; Douvres 90 arm at, 600 ludzi 
i Cork 90 arm at 600 ludzi. Razem  3,721 
arm at i garnizonu ciągłego w koszarach 
miejsc w skazanych 30,580 ludzi.

P race przedstawione przez komisyą do wy­
konania, wymagają 500 tysięcy funtów; środ­
k i obrony pływającej, milion. W ydatek cały 
wyniesie 11 milionów 850 tysięcy funtów, 
który rozdzieli się na cztery peryody, i tak  
3,675,000 funtów na rok pierwszy; 4,381,000 
funtów na rok drugi; 2,686,000 funtów na 
trzeci i nakoniec 1,108,000 funtów na rok 
czwarty.

K om isarze zachowują do ostatecznego o- 
pracow ania kw estyą arsenału  wewnętrznego. 
Ich przedstaw ienia są jednomyślne i podają 
je  Jej K. M. z tern mocnem przekonaniem, 
że przyjęcie ich, postawi siłę  obronną kraju 
na stopie odpowiedniej, godnej jego wielkości 
i siły; że da gwarancyę jego przemysłowi i 
handlowi, zapewni utrzym anie pokoju i doda 
nowej chwały dzisiejszemu panowaniu..

Ńa 11 milionów 050 tysięcy funtów, s ta ­
nowiących całkowity wydatek, przedstawiony 
przez kom isarzy, rząd wydał już 1 % mi­
liona, bez upoważnienia parlam entu. (Arord.)

D A N I A .

Kopenhaga, 11 czerwca. W izyta oddana 
przez króla szwedzkiego, wczoraj w zamku 
Kronborg, ściągnęła tłum y ciekawych z .Ko­
penhagi i z brzegu szwedzkiego. E lseneur 
przez natłok cudzoziemców przypom inał p ię ­
kne chwile cła na Sundzie. M onarcha szwedzki 
przyjęty został przez ciało municypalne z bur- 

j mistrzem na czele. Dwaj monarchowie i ksią- 
I  żęta krwi, przechadzali się pod rękę, pośród 
| tłum u. Po obiedzie, który m iał miejsce w zam- 
; ku, dwaj monarchowie, mieli naradę bez 

świadków. W ieczór zakończono świetnemi 
ogniami sztucznemi, a około 10-ej parowiec 
odwiózł K arola XV i jego b ra ta  księcia Au­
gusta  na grunt szwedzki. (Sch. Zeit.)

H  I  S Z P  A N I  A.
M adryt, 6' czerwca. W iadomo czytelnikom 

o d ek larac ji jaką  ogłosił w Londynie infant 
don Juan, i którą ogłosił Times.

Ta deklaracya wystosowana do kortezów 
państw a i przez k tórą syn don C arlosa za­
bezpiecza sobie prawa, które jego b ra t zło­
żył, spraw iła tu  wielkie wrażenie. Należało 
jednak oczekiwać tego.

Nie wiadomo czy słuszn ie , ale ogólnie 
tutaj dużo trzym ają o rozwinięciu umysło- 
wem infanta don Juana; dalekim jes t on od 
wstecznictwa i fanatyzm u swych braci, i je ­

żeliby kiedyś okoliczności ułatwiły m  m  ' 
stęp  do tronu, zapewne przyjąłby svsf2' 
rządu zgodny z zasadam i k o n sty tu cy jn i 
Już fak t ten, że z zabezpieczeniem SJ 5  
praw  udał się do ciała prawodawczego 
znaczącym. ’ J

Ten ak t zapewne położy koniec wszelkim 
pogłoskom o zlaniu się dynastyi, gdyż to 5  
te raz  niepodobne. J ^

Dzienniki oceniają ten krok surowo Prn 
gresistowslde są regularnie zabierane- n km l' 
gą wyrazić o don Juanie całkowitej oninii" 
prawda że stronnictwo liberalne okazuje s i r ’ 
obojętne dla tego dokumentu, tak jak i d ! 
zrzeczenia się Montemolina; wie że idee wstp 
czne mogą zatryumfować przypadkiem na je­
den dzień, ale że ich panowanie nie może 
być długie.

Chodzą tu  trwożące pogłoski o zamiarze 
F rancyi anneksyonowania prowincyj biskai 
skich i całego terytoryum  hiszpańskiego mie­
dzy Pireneam i i rzeką Ebro.

Są to strachy chimeryczne, gdyż Francya 
nieby me zyskała z przyłącenia tych prowin- 
cyi. Biskajczykowie są  przywiązani do swych 
przywilejów i królowie Kastylscy nigdy ich 
nie naruszyli bezkarnie.

Ogólne wybuchało powstanie, jak tylko' 
chciano zastosować do nich prawo konskryp- 
cyi. W Aragonii potrzebaby trzymać stotysię- 
czną arm ią aby poskromić mieszkańców, któ- 
rzyby chętniej na wszystko się zgodzili niż 
na rząd francuzki.

Gdyby kiedy w przyszłości Francya chcia­
ła  jakiej części terytoryum  hiszpańskiego w 
zamian za poczynione usługi, to jedynie wy­
spy Belearskie, były dla niej korzystne.

O nie chyba mogliby się. kiedy obawiać 
Hiszpanie.

Z niektórych ' symptomatów i z rozmów 
w kółkach politycznych sądzimy że poczynio­
no już kroki do ścisłego przymierza Hiszpa­
nii z Anglią.

Epoca donosi że rząd , otrzymał okólnik 
rządu neapolitańskiego Ho różnych mocarstw, 
z żądaniem gw arantow ania jego posiadłości.

Dowiedzieliśmy się. że w dokumencie tym 
nie ma żadnej wzmianki o zamiarze reform 
liberalnych, któreby m iał obiecywać Franci­
szek II, i które w każdym razie przychodzą 
za późno.

Senat zatw ierdził dziś wielką większością 
głosów adres na odpowiedź na mowę trono­
wą. O statn i senator występujący przeciw pro­
jektowi napadał na amnestyą z wielką e- 
nergią.

Książe Tetuanu zabrał głos przed gloso­
waniem i oświadczył że amnestya dana była 
w właściwym czasie; powiedział, że rządy po­
winny okazywać siłę w walce, a wspaniałość 
dla zwyciężonych. W kongresie deputowa­
nych, p. Rios Rosas odczytał projekt adresu, 
który przyjęto z powszechuem zadowoleniem. 
Oto ważniejsze punkta: „Zdaję się właśc-i- 
weiU będzie korzystać z spokojności obecnej 
i powiększyć znacznie nasze siły morskie i lą­
dowe. N asze stosunki ze wszystkiemi władza­
mi są przyjazne, ale wielkie przesilenie ciąży 
nad Europą i upoważnia nas do zgromadze­
n ia  wszystkich zasobów, aby nas ciemna i 
nieznana przyszłość zastała  w gotowości za­
chowania nienaruszonej naszej wolności dzia­
łan ia  i niepodległości naszej polityki.

„Kongres szanując szlachetne zapomnienie 
k tóre  natchnęła W." K. M. dobroć niewyczer­
pana, nie podniesie zasłony rzuconej na o- 
statn ie wypadki. Ale spoglądając w przy­
szłość, badając przeszłość i świeże jeszcze 
wypadki, kongres uwielbia mądrość i prze-
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zorność prawa z 27go października 1844 r. 
przyjętego przez pierwszych kortezów pod 
rządem W K. M.

., Deputowani są przekonani, że utrzymanie 
i nienaruszalność tego prawa, zapewni bez­
pieczeństwo tego państw a i jego dostojnej 
dynastyi, wewnętrzny pokój, zgodę i wolność 
polityczną monarchii.

„Autorowie' adresu wyrażają również ży­
czenie, ażeby nowe prawo dotyczące pra­
sy, zastąpiło tak  nieodpowiednie instytucyom 
krajoWym prawo Nocedala. {Ind. ficlo?,.)

‘ P O R T U G A L I A .
Zdaje się, że Portugalia uzbraja się ró­

wnież znakomicie. Mówią że 50,000 regu­
larnego wojska, chce rząd stawić na stopie 
wojennej,'prócz 20,000 milicyi (dzisiejsza a r­
mia wynosi, zaledwie 15 tysięcy). Fortece 
królestwa urządzają do stanu obrony, a na­
wet nowe fortyfikacye, mają być założone na 
brzegach Tagu.

Oficerowie portugalscy różnych broni, wy­
słani są za granicę, jedni dla zakupienia kil­
ku tysięcy koni, inni dla obstalowania i przy­
śpieszenia wysyłki 80,000 karabinów nowego 
modelu. Ludwisarnie państw a są również 
czynne, aby dostarczyć armii 600 arm at żłob­
kowanych.

Izba deputowanych upoważniła • sprzedaż 
dyamentów nieszlifowanych należących do 
korony. Te dyamenty ważą 3,960 karatów.

(Ind. Edge.)
T U R C Y A.

Konstantynopol, 1 czerwca. Jak  z poprzednich 
doniesień wiadomo, Mehemet Ruchd.i Basza 
złożył urząd, i że Mehemet Kiprisli je s t na 
nowo wielkim wezyrem. Jeżeli ta  zmiana nie 
wydała się nadzwyczajną, to niezawodnie zdzi­
wić musiał wyjazd do Rumelii nowego człon­
ka gabinetu. Te dwa środki są skutkiem je­
dnej kombinacyi, i były zadekretowane w 24- 
godzin jeden po drugim.

W sobotę miała miejsce więłfcr-curTOtm«&- -^A J^k^Sokolw iek zechcemy domyślać się roz- 
pałacu, z przyczyny złożenia sułtanow i or- teatrem  je s t dziś

deru perskiego .......  . ____
strowie byli obecni. Przy ceremonii Sułtan 
zatrzymał Mehemeda Ruchdi Baszę i m iał z 
nim długą konferencyą.

Nazajutrz w dniu zebrania się wielkiej r a ­
dy, Wielki Wezyr nie udał się do wysokiej 
Porty i wszyscy jego koledzy czekali napró- 
żno, a wkrótce dowiedzieli się że rano otrzy­
mał dymisyą.

Wieczorem Ali Basza i Fund Basza we­
zwani zostali do Top-Kapu gdzie znajdował 
się sułtan i po naradzie z temi ministrami, 
mianował Mehemet K iprisli Baszę wielkim 
wezyrem.

Nazajutrz przeczytano wysokiej Porcie hatti 
jego nominacyi, a następnego dnia nowy hatti 
polecał mu udać się na objazd prowiucyi eu­
ropejskiej Turcyi, z pełnomocnictwem przyj­
mowania zażaleń iudności i na miejscu przed­
siębrania kroków jakie uzna za właściwe dla za­
pewnienia dobrej administracyi tych prowin­
cji*

Mianowanie Kiprisli Baszy jest tylko sku t­
kiem obecnej potrzeby. W obec kroku księ­
cia Gorczakowa i przypuszczalnych zamiarów 
mnych mocarstw, m usiała Turcya przedstawić 
niejakie rękojmie opinii publicznej, przywołu­
jąc do zarządu państwem człowieka doświad­
czonej energii i który um iał w czasie o s ta t­
niej administracyi przedsiębrać kroki dla zba­
wienia Turcyi. Z drugiej strony bardzo być 
ffloze iż Mehemet Ruchdi Basza dał jak i po­
wód do nieukontentowania cesarzowi:

Co do ważnej misyiporuczonej nowemu na- 
do Numem. 157 z r. I860

ezelmkowi gabinetu, donosiliśmy już, że mają 
byc posłani do prowincyj nowi komisarze 
cesarscy dla zbadania na miejscu praw dziwe- 
go stanu rzeczy i projektowania zasad reor- 
gamzacyi ostatecznej. Aby prędzej dojść do te ­
go i ezuitatu, poradzono sułtanowi iżby wy- 
by wybrał do tej misyi samego wielkiego we­
zyra. Nie można zaprzeczać że ten znakom i­
ty urzędnik łączący w swych rękach wszel­
ką władzę, będzie mógł, przy pomocy pełno­
mocnictwa i uroku swego wysokiego urzędu 
najrychlej doprowadzić do skutku zamiary 
Sułtana.
i -^ k e m e t Kiprisli Basza pojechał wczoraj 

do Warny, ztam tąd uda się do różnych pro- 
wincyj Turcyi europejskiej, tam mianowicie 
gdzie objawia się nieukontentowanie. Ma przy 
sobie dwudziestu urzędników wvbranvch z róż­
nych biur wysokiej Porty i będzie 'ich zosta­
wiał po drodze w tych miejscach, gdzie trze­
ba będzie rozciągnąć nadzór nad wykonaniem 
środkow jak ie  przedsieweźmie.

Trzy parowe korwety morynarki cesarskiej 
poniosły do W arny Mehemet Kiprisli Baszę i 
jego świtę. Przypuszczają że wiełki wezyr po­
wróci za miesiąc do Konstantynopola. Podczas 
jego nieobecności Ali Basza będzie wypełniał 
obowiązki naczelnika gabinetu z tytułem kai- 
makana (namiestnika). (Ind. Bel.)

W Z  O C II Y.
Czytelnicy dziennika „Journal desJJebats". 

w świetniejszych zwłaszcza czasach tego pis­
ma, przywykli zapewne Fpolubili te trochę 
może zimne lecz zawsze głębokie, pełne traf­
ności sądu i bystrości poglądu, artykuły p. 
Johna Lemoine. Sądzimy więc że nie obojęt- 
nem będzie tak dla nich, ja k  i reszty czytel­
ników, zdanie tego znakomitego publicvsty, co 
do dzisiejszych wypadków we W łoszech i d la­
tego też przytaczam y je  w całości, bo zre­
sztą trudnoby było rzecz równie piękną i tre ­
ściwą skrócić lub dać pokrajaną.

ba zapominać, że we W łoszech przedewszy 
stkiem jedno istnieje zadanie, które panuje nad 
innemi, a tern je s t zadanie niepodległości. Zmu­
szeni jesteśm y powtarzać ciągle: dzieło oswo­
bodzenia nie jest dokonanein, i cała też po­
lityka narodowej party i włoskiej powinna dą­
żyć nietylko do ugruntow ania tego co zosta­
ło zrobionem, ale również do przygotowania 
tego co zostaje do zrobienia. Ita lia  powinna 
poświęcić wszystko konieczności stworzenia 
u siebie jedności moralnej i wspólności dzia­
łań, któraby w chwili gdy godzina walki na 
nowo wybije, da ła  jej jedną duszę i jeden 
sztandar.

Z drugiej strony zachodzi pytanie, a raczej 
zadanie, które je s t dopiero w chwili pracowi­
tego porodu, czy jedność m ateryalna nie jest 
dla niej niezbędnym warunkiem jedności mo­
ralnej, i czy dlatego aby mieć jedną tylko 
duszę nie je s t koniecznemu również mieć jedno 
tylko ciało.

Przyłączenie Włoch środkowych do Włoch 
północnych, które dokonało się w skutek ru ­
chu, bardziej tamowanego niż wspomaganego 
przez wpływy zewnętrzne, posunęło już o wie­
le naprzód rozwiązanie tego pytania, powsta­
nie sycylijskie je s t znowu nową postacią jego.

W szystkie ram iona, wszystkie serca, wszy­
stkie siły Włochów' należą i są niezbędne dla 
Włoch. Bo zawsze będzie grozić niebezpie­
czeństwo wralczącym na północy, gdy nie ty l­
ko nie będą pewni poparcia, lecz nawet gdy 
będą się musieli Obawiać nieprzyjaznych kro­

ków południa. Aż dotąd, w wojnach o niepo­
dległość Włochom zawsze groziło znalezie­
nie się między dwoma nieprzyjaciółmi, zewnę­
trznym i wewnętrznym. Austrya była pewną, 
albo współdziałania, albo też neutralności ne- 
apo i anslaego królestwa, znajdowała w niem 
punkt oparcia, pomoc bądź tajem ną bądź ja ­
wną, i samą postawą wpływ paraliżujący dzia­
bnie narodowej partyi w pozostałej części 

W och. Lak naprzykład w r. 1848 król nea- 
politanski zmuszony na chwilę zrobić ustęp­
stwo ruchowi, posłał do narodowej armii woj­
ska które odwołał w chwili najkrytyczniejszej w
m iarę jak  Austrya niszczyła resztki niepodległo­
ści na połnocy. Dla tego to również w r. 1859 
podczas uroczystego rozwodu książąt z luda- 
mb _g'dy ulegając prawom podobnym do praw 
rządzących światem fizycznym, książęta po­
wpadali do obozu austryackiego, a ludy do o- 
bozu francuzkiego, król neapolitański pozostał 
neutralnym, a kraj nabardziej kwitnący i a r­
mia najznaczniejsza na półwyspie byłyYdiete i 
odwrócone od wspólnego wysilenia. A przy po­
dobnym zbiegu okoliczności, neutralność sa­
ma nawet bardzo je s t podobną do zdrady je­
żeli wystąpienie nieprzyjazne jest zbrodnią, 
bezczynność jest odstępstwem. Dopóki nieprzy­
jac ie l clioc jedną nogą znajduje się na grun­
cie, żadna część Italii nie ma prawa się odo- 
sobmac, odmawiać podatku serca i podatku 
krwi, a każdy monarcha włoski, który obez­
władnia siły znajdujące się w jego rozporzą­
dzeniu musi być uważany za nieprzyjaciela.

W tern właśnie leżała fatalność położenia 
1 apieża, i to zmusiło również część Państw 
jego do oddzielenia się od niego. Papież nie 
mógł i me chciał wojować, a przez to skrępo­
wał ram iona swoich poddanych. Lecz przy 
najmniej pobudki, które mu tak  kazały postę­
pować, a raczej k tóre mu nie pozwoliły dzia­
łać były pobudkami świątobliwemi i ^odnemi 
szacunku. Król zaś neapolitański nie może 
mieć podobnych, król neapolitański może uży­
wać miecza i trzeba aby go użył dla W łoch 
a nie dla Austryi. ’

^iiTlvsz^ko^ogarni^fcem^l^or^^iMr^^— 
ribaldego na brzegi Sycylii.

W przewidywaniu wszystkich przyszłych u- 
siłowań, Neapol był grożącem niebezpieczeń­
stwem; był to nieprzyjaciel, była to A ustrya 
na tyłach. Niezbędnem było zapewnić sobie, 
bezpieczeństwo z tej strony, mieć rękojmię 
że wtedy, gdy się wystąpi na północ, nie bę­
dzie wisiał nad karkiem inny nieprzyjaciel. 
Jednem  słowem, je s t rzeczą niezbędną, aby 
Neapol był włoskim.

Taka jest kwestya, k tóra podług nas, pa­
nuje po nad wszystkiemi innemi, i nie wyda­
je  nam się być tak łatw ą dziś do rozstrzy­
gnięcia, jak mogła być rok temu zaledwie.

Bezwątpienia, nie jesteśmy systematyczne- 
mi stronnikami jedności bezwzględnej, i wie­
rzymy, że federacyjne urządzenie lepiejby 
może od innych odpowiedziało potrzebom, 
instynktom, i tradycyom W łoch. Lecz projekt 
konfederacyi był wadliwym od początku, z po­
wodu kilku przyczyn, a pierw szą była w pro­
wadzenie cudzoziemskiego żywiołu. Przym u­
szona obecność Austryi w  zw iązku włoskim 
byłaby uwiecznieniem wojennego stanu.

To co mówimy o Austryi, można powie­
dzieć i o rządach, k tóre są we W łoszech 
sprzymierzeńcami jej i przedstawicielami. Gdy- 

i by król neapolitański był przyjął udział w woj- 
j niet gdyby się okazał m onarchą włoskim, to 

nabyłby praw  do zostania królem południa, 
tak  ja k  król sardyńśki s ta ł się królem pół- 

i nocy. Lecz on zachował neutralność, i ta,



czuł każdy, żc musiałaby w razie niepowo~ 
dzeń zamienić się na nieprzyjaźń. I  to w ła­
śnie czyni anormalnem znajdowanie się jego 
w związku federacyjnym. W łochy nie mogą 
liczyć na niego: mówią sobie bowiem, że w 
dniu. w którym zostałyby powołane walczyć 
pod W eroną lub W enecyą, miałyby jeszcze 
Au&tryaków w Neapolu. Przewidują, że znaj­
dowałyby się między dwoma ogniami, chcą 
najprzód' zagasić jeden.

Ograniczając się na obecnym wypadku i 
na tem tylko co dotyczę Sycylii, sądzimy 
że część tę  posiadłości króla neapolitańskie- 
go, można uważać za straconą ostatecznie 
dla niego. Bombardowanie Palermo jest osta- 
tniem pożegnaniem, nie panuje się bowiem 
nad zburzoną stolicą. Widziemy obecnie, że 
zapytują się powszechnie: „co się stanie z Sy­
cylią?" Nam się wydaje, że nie tak  powinno 
być 'przestaw ione pytanie. W ypadałoby po 
wiedzieć: „co Sycylia chce uczynić z sobą? . 
Być może ona równie dobrze, wie o tem jak  
ci wszyścy, którzy za nią starają  się znaleść 
odpowiedź, i zdaje nam się, że do niej na­
leży głos w tym razie. Dla czegóżby do Sy­
cylii nie miano zastosować tejże samej drogi, 
podług której postępowano względem Toska 
liii i Romanii? Podczas gdy pracowicie do 
myślano się, jakim  sposobem zechce odezwać 
się Italia, Ita lia  sam a przemówiła, i ku  zdzi­
wieniu najgłębszych polityków, przemówiła 
po włosku. Dla czegóżby nie miauo Sycylii 
dozwolić urządzić sam ej swoje interesu? 
długiem szukaniu, skończy się być może na 
wykryciu, że zarówno tam jak  
jest to najlepsze rozwiązanie i 
litvka.“

gdzieindziej, 
najlepsza po- 
(Ind. Bel.)

OSTATNIE W IADOM OŚCI
Od samego początku wyprawy Garibaldego, 

Włochy dosyłaly mu wciąż swoich ochotni­
ków'. Niedawno otrzymane wiadomości z Genui 
donosiły nam o odpłynięciu najznakomitszej 
z pomiędzy tych wszystkich cząstkowych po­
mocy. ’pod dowództwem pułkownika Medici, j

F llz,ciipMu ‘inówfła^ o 'zab ran iu  dwóch statków, 
wiozących posiłki powstańcom, przez okręta 
królewskie. Oczekiwano potwierdzenia tej wia­
domości depeszami z innych miejsc otrzyma- 
nemi; potwierdzenia nie nadchodziły, neapo- 
litańskie jednakże doniesienie miało za sobą 
pozór prawdy, ponieważ nie dochodziła żadna 
wieść o losach nowej wyprawy. Aż nareszcie 
otrzymana dziś depesza z M arsylii z 16-go 
czerwca mówi o wylądowaniu w Kalabryi. 
pułkownika Medici, z dwoma tysiącam i gari- 
baldzistów, ja k  ich nazywają, w celu popar­
cia wybuchłego w tych stronach powstania.

T a niezmiernie ważna wiadomość wymaga 
jeszcze bezwątpienia potwierdzeń, które jeśli 
ten fakt uzyska, co w’ydaje się  zupełnie mo- 
źliwem, to będzie nowym, bardziej od poprze­
dnich stanowczym krokiem na drodze do 
rozwiązania zadania włoskiej niepodległości; 
nie część już bowiem ziem króla Franciszka 
będzie zagrożoną, lecz panowanie jego we 
Włoszech zachwianem. W obec tego faktu 
ważnego, jeszcze ciekawszym staje się nowy 
artykuł o sycylijskiej sprawie, Timesa który, 
wychodząc ze stanow iska ogólnej polityki i 
angielskich interesów' (tak przew ażną w niej 
rolę odgrywających), często dziwnie trafnie 
zapatruje się na rzeczy i wypadki. Zdaniem 
tego dziennika jest, że dla dobra europej­
skich interesów, potrzeba dalszego rozwinię­
cia nowo zaszłych wypadków i że dlatego 
nie uważa aby zadanie Garibaldego było 
spełnionem.

Sycylia sama jedna uznana niezawisłą by­

łaby początkiem najróżniejszych zawikłań bez 
iońca w Europie, bo byłaby narażoną przy 
pierwszych ruchach wojennych n a s ta n ie  się 
upem którego wielkiego mocarstwa.

Oddana zaś w posiadanie jakiem u państw u 
dałaby mu panowanie nad całemi W łochami, 
jeśliby państwo to było silnem, gdy przeciw­
nie niewielka jakaś potęga posiadając Sycy­
lią, sprawiałaby tylko na niej rodzaj namie­
stnictw a w imieniu jakiegoś wielkiego mocar­
stwa. Przy obecnym więc stanie rzeczy każ­
de rozwiązanie dotychczasowych wypadków 
przez dyplomacyę byłoby niekorzystnem  dla 
spokoju Europy, i jeden jest tylko Garibaldi, 
który zdo ła  przeciąć ten węzeł gordyjski, 
jemu więc należy w całkowitości pozostawić o 
tem staranie. „Sycylia i Neapol, dodaje dzien­
nik angielski, były połączone więc nie po­
winny być rozłączone, a wm ięszanie się dy- 
plomacyi w obecnej chwili związałoby tylko 
rece zwycięzkim Sycylianom.

" A rtykuł ten  był pisany wprawdzie przed 
dojściem nowej wiadomości o rozpoczęciu dzia­
łań  na stałym  lądzie, możemy jednakże z n ie­
go wnosić jak  Anglia zapatrywać się będzie 
na tę nową seryę wypadków. Co do Francyi 
zaś tymczasem dzisiejsze depesze donoszą, że 
podobno poselstwo pana M artina nie zostało 
uwieńczone w Paryżu pomyślnym skutkiem  i 
że cesarz podobno nie zgodził się na żądania 
Neapolu. Nie więcej zapewne zyszcze ajent 
neapolitański w Londynie, a głoszą naw et że 
nie będzie Się już tam  u d aw ali wprost z P a ­
ryża powraca do Neapolu.

W ypadki włoskie, jakkolw iek najważniej­
sze bez zaprzeczenia, nie są  jednakże w sta  ­
nie odwrócić uwagi publicznej od zjazdu ba- 
deńskiego, dzienniki więc przepełnione są o- 
pisami wzajemnych odwiedzin monarchów, i 
p r  zypuszczalm ni rozmowami ich pomiędzy 
sobą. Zdziwienie i zainteresowanie powszechne 
znacznie się jeszcze powiększy, w razie po­
tw ierdzenia się wiadomości o mającym nastą­
pić przybyciu do Baden cesarza austryacH o 
ero. B vlnhv  in  hnw ipm  m e ja h u  *.jecliailie Się 
dwóch współzawodników w obozie wspólne­
go nieprzyjaciela.

Lecz zam iast wdawrać się w przypuszczal­
ne dowodzenia o charakterze i skutkach te ­
go nadzwyczajnego kongresu , wolimy o desłać 
czytelnika do treściwych depesz. (Patrie)

Baden, 16 czerwca. Wczoraj wieczorem pa­
nujący odwiedzili cesarza Napoleona. Dziś 
rano pogoda bardzo piękna. Cesarz, książę 
rejent i inni panujący jedli śniadanie u wiel­
kiego księcia Badeńskiego. Ju tro  będzie wiel­
ki obiad w zamku wielkoksiążęcym, w po­
bliżu Baden.

W czoraj w salonach robiono wnioski o u- 
trw aleniu pokoju, z tego kongresu panują­
cych.

Baden , 16 czerwca o Hej rano. Cesarz od­
był przechadzkę pieszo, tłumy witały go z 
okrzykami radości.

Mówią że książę Nassau przyjechał, i że 
cesarz austryacki spodziewany je s t wieczorem.

Cesarz w ciągu dnia będzie przyjmował 
wizyty królów Saskiego, Hanowerskiego i B a­
warskiego.

O piątej godzinie panujący udadzą się na 
obiad do wielkiego księcia.

Cesarz odjedzie do Paryża, zapewne w 
niedzielę o lOej wieczór.

B aden-B aden , 16 czerwca, wieczorem. Ce­
sarz Napoleon odwiedził dziś po południu 
o 4ej księcia Rejenta i księżnę pruską. W ie­
czorem tłum  zgromadził się przed domem 
M essm era i z zapałem wydawał okrzyki na 
cześć księcia Rejenta. Książe okazał się w o- 
knie, z podziękowaniem.

Baden-Baden, 11 czerwca w południe. Wczo­
raj wieczór w zamku wielko-ksiąźęcym ze­
brali się wszyscy 10-ciu panujących na her­
batę. Dziś rano o 7 \j.t  godzinie udał się król 
saski na mszę, o 11 godzinie cesarz Napo­
leon i król bawarski; cesarz szedł piechota z 
liczną świtą.

Baden-Baden, 17 czerwca, po południu, Ce­
sarz Napoleon udał się dziś rano o 9ej pie­
szo w odwiedziny do księcia Rejenta; po po­
łudniu odwiedził księżnę pruską. Przy wczo­
rajszym obiedzie cesarz prowadził do stołu 
wielką księżnę badeńską; król bawarski księ­
żnę prusską. Dziś o 12ej w południe odbędzie 
się" śniadanie w starym  zamku, o 5ej obiad 
w nowym zamku. Cesarz Napoleon odjechał 
dziś wieczorem nadzwyczajnym pociągiem do 
Paryża.

B aden-B aden , 11 czerwca po południu. Dziś 
rano przybył tu  wielki książę Hesko-darm- 
stadzki i miał udział w śniadaniu na starym 
zamku. Przy obiadach i w innych zebraniach 
zawsze dawano piewszeństwo księciu pru­
skiemu przed innemi królami. Dziś od 8ej do 
4ej po południu odbyła się. konfereneya u 
króla bawarskiego w angielskim dworze i 
mieli w niej udział czterej królowie, wielki 
książę darm stadzki i książę Nassau.

P a ry i , 16 czerwca. Monitor ogłasza dekret 
mianujący prefektów podprefektów i merów 
w departam entach Sabaudyi i Nicei.

Inne dekretu zatrzym ują tymczasowo za­
k łady religijne i wychowania w dawnera po­
łożeniu. Utworzone będą cesarskie licea w 
Chambćry i Nicei.

Cesarz po przybyciu do Baden, przyjęty 
został przez wielkiego księcia i odprowa­
dzony do pałacu nieboszczki księżniczki Ste­
fanii. W czasie przebywania miasta odbierał 
cesarz od mieszkańców oznaki wielkiej sym­
patyk

Marsylia 16 czerwca. Według nadeszłycli 
wiadomości z Neapolu z 12 t. ni. wylądował 
pułkownik Medici z 2000 garibaldzistów w 
K alabryi, gdzie wybuchło powstanie.

Zdaje się .że oczekiwana odpowiedź z Pa­
ryża odmówi interw encji Sycylii. Jutro ocze­
kują w Neapolu demonstracyi politycznej.

Turyn, 16 czerwca. Z Neapolu donoszą z 
13 t. m. że skoncentrowane tam kolumny 
wojsk były gotowe do wysłania ich w zagro­
żone punkta. Carraciolo mianowany został 
m inistrem  policyi.

Z Palermo donoszą z d. 10 że wkrótce 
zwołany będzie parlam ent i ogłoszona detro- 
nizacya Burbonów i przyłączenie do Sar­
dynii.

Genua, 15 czerwca. Listy z Neapolu dono­
szą, że rząd organizuje manifestacye.

Z Messyny 10go; donoszą, że komitet u- 
trzym uje korespondeneye z Garibaldim.

Zaprzeczają wieści o powstaniu w Kalabryi, 
K atana opuszczoną została przez wojska ne- 
apolitańskie. ,r ;

Mówią o r licznych dezercyach oficerów i 
części wojsk wracających z Palermo do Ka­
labryi. S tan żołnierzy jest bardzo nędzny.

Neapol, 12 czerwca. Donoszą z Messyny 
że czynią tam przygotowania do przyjęcia 
wojsk posiłkowych. Dwa statki angielskie 
przebyły cieśninę, fregatą austryacka przyby­
ła  do portu Messyny.

M adryt, 15 czerwca. S e n a t  jednomyślnie po­
stanowił iż nie będzie rozbierać manites u 
don Juana. Cholera ogranicza się tylko o 
Malagi.

S tosunki m iędzy  Maurami i Hiszpanami po­
lepszają się. ■ „ , .
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pamiętniki młodej ziemianki.
(D a lszy  c iąg , patrz Nr. 156).

Jakże .to  wiele rodzin  połączonych jedynie 
samolubnem uczuciem, zam yka się   ̂ szczelnie 
w kole własnych i drobnych in teresów , nie po ­
łączywszy się żadną cząsteczką serca, żadną 
myślą, żadną dążnością z innem i. Ileż to  
rodzin, gdzie w żadnem  sercu  w żadnej dnia 
chwili nie pow stało pragnienie ogólniejszego 
dobra, w żadnej głowie nie z ro d z iła  się  m yśl 
żadna’ ku wcieleniu owego pragnienia! Czuję 
też, czuję z g łęboką w dzięcznością ja k  bardzo 
będę. odpowiedzialną przed  Bogiem  z bogact­
wa ze szczęścia jakiem  udarow ał m łodość m o­
ją. Ileż to ja  tak ich  chwil wczorajszym  po­
dobnych pam iętam , w których słow a ja sn e  z 
duszy Chrześciańskiej i obyw atelskiej mego 
ojca płynące budziły  w mej duszy nowe w ła­
dze nowe potęgi, zbro iły  ją  m ęztw ęm  i oble­
wały światłem. Chwil w których serce w yso­
ko się podnosiło i nm ysł n a  pojęcie wyższych 
rzeczy się w ytężał.

Jakiem to dobrem w przyszłości, bah! ju ż 
i w teraźniejszości, owe chwile o p ła c ić  trzeba- 
Wczoraj od rozmów ogólniejszej treści, ze­
szło do pogadanki o przechadzce p rzez  wieś,
0 żalu Antosi nad  siwuchą, o dyalogu przez 
Franka i Józka przedstaw ionym .

Niech mówią co chcą, mówił p a n  S., n a ­
tura ludu naszego nie je s t ubogą, n iem ała 
w niej leży po tęga uczucia nieświadom ego 
siebie i n iem ałe nawet umysłowe zasoby, 
choć w słabych dopiero zaw iązkach w niej 
spoczywają. I  w zasobach tych, c iągną ł dalej 
ojciec, jak  we wszystkich darach  " i karach  
niewyczerpanej wszechmocy B ożej, je s t i 
harmonia i rozmaitość wielka. J a k  je s t  nie 
logiczną, gorzej nadto ja k  je s t g rzeszn ą  i 
występną owa pogardliwa obojętność wielu, 
co bez wyróżnienia usposobień i bez zb a d a­
nia przyczyn, trak tu ją  ludność w si naszych, 
zbiorowo, nieledwie ja k  zw ie rzą t grom adę. 
A. toćże dwóch liści na drzewie, dw óch t r a ­
wek na ziemi, niem asz całk iem  do siebie po­
dobnych, jakże można w je d n ą  m assę jak ąś 
zbijać mnogie dusze ludzkie, każdej po szcze­
góle i wszystkim w ogóle w szelkich  sposo­
bności, zdolności, talentów , bali! naw et środ­
ków nabycia ich, odm awiając. Że nędza m a- 
eiyalna, brak  środków rozw inięcia, tłum i je
1 zabija, temu n iestety  zap rzeczyć trudno... 

top nasz, takim  jest, jak im  się  s tać  m ógł
wvm ” w arunkach. J e s t  ciemnym , Jem ­

s' ■ upartym, niedbałym , zabobonnym . Nie
w sżer£e’ -e^y Przecz-Vć temu i i-zecz po- 
sumtnn wiad°m% zataić- Oto idzie, żeby 
w i t w  ■ . nznac jakimby m ó g ł  być .  gdyby
szei ii "’y^waJości, więcej dobrej woli z na- 
i i l  m Jf'.. iZie ° t0’ żeby najprzód roz- 
żacp1 i , w. samej jego naturze le-
miar- r»r "Vm naJmniej nie przeczyć, kła­
nia ./ l  mW Ouchowi świętemu dla źrzuce- 
sie od pracy0 odpowiedzialnoś«  i zwolnienia

s k ^ Ł l f Ód roztargn ien ia  i go rączk i zy-

c l ir z e ś c ia t e 7 Choć tl'o d l? miłości
° jf  ,’-gdybyśmy chod z *

jako To S z i  ,n - ?  ż3lll s/ e d 0 'tych ladzb 
roboczego nip"’ J ■Za 0 0 inwentarza 
wpf a tj°’ ? ,ezawodnie wyraźne, poteżne na-

raassy °dziś dla prZed nami z teJ
bezbarwnei Oh; as.,-iedno^arwne.i, a raczej 
indywidualno!;/: jaw^ a >̂' nam się niejedna 
m T n l T l Z t Ch° Ć d z i ś . ^ n e j  u -  
ruem i uszm dopiero za takiein uzna- 
szłoby nro rwaniera indy'vidWalności, po- 

} p dziwie rozwinięcie i objawienie

się ch arak te ru  ludowego. Nim do tego p rzy j­
dzie ci k tórzy  żyją wśród ludu, m ają najśw ię­
tszy  obow iązek zbierać rozpierzchłe i p rzy ta r- 
te  rysy, śledzić zasobów, rozpoznaw ać zarody 
zdolności i usposobień . Znosić się, w spom a­
gać i objaśniać wzajem nie, aby znajomość o 
ile m ożna w szechstronna i dokładna, s ta ła  
s ię  podstaw ą naszych z niemi stosunków , 
naszych sądów i naszych ku ogólnemu do­
b ru  dążności. Jedynaczka moja, kończył oj­
ciec, p rzyciągając innie do siebie, sto i n a  
te j drodze, n iechże n ią idzie wytrwale. W kra­
d łaś się już  po trochu  do tych serc co cię 
otaczają, zyskałaś nieco zaufan ia . Śledźże 
pilnie, roztropnie , bezstronnie , objawów tego 
życia, co przed  to b ą  swobodniej rozwijać się 
zaczyna. W  ogródku twoim i w ich cha łu ­
pach, gdzie przyw ykli cię już witać bez zdzi­
w ienia i zak łopo tan ia , w polu i w kościele, 
szukaj, zgłębiaj, zbieraj, a  na tych danych 
k tó re  zdobędziesz w naszej Olszówce, śm iało 
będziemy mogli ogólniejsze w nioski i przypu­
szczen ia  nasze  gruntow ać. N a tern m iejscu 
gdzie cię Bóg um ieścił, w edług zdolności j a ­
k ich  ci udzielił, rozwijaj życie twoje, chrze- 
ścianki-obyw atelk i, toć:

Jako kto może,
Niechaj ku dobru wspólnemu pomoże.

I  znów ja k  zaw sze, ja k  co dzień z żalem  
opuszczaliśm y nasz  ganek drewniany, znowu 
ja k  zwykle zdziwiliśmy się, w szedłszy do po ­
koju, że to już  ta k  p ó źn o -i znów ja k  zwykle 
usnęłam  z m odlitw ą w sercu  „Boże dopomóż.” 

D nia 24  czerwca.
P rzyby ła  mi wczoraj do mojej b iżuteryi 

rzecz arcy-kosztow na. S zp ilka  zakończona o- 
łow ianym  koszyczkiem  z czerw ono i n iebie­
sko m alow anem i kw iatam i. U lisia mi ją  przy­
n io sła  z odpustu , co się  odbywa n a  św ięty 
A ntoni. N iech je j Bóg zap łaci uciechę ja k a  
m i sp raw iła .

-— I j a  chodziłem  n a  odpust, śm iało  ode­
zw ał się  Józiek .

—  Chodziłeś? A cóżeś ty  sobie kupił na 
odpuście? —— • — ~~—

—  A o t kupiłem  sobie książkę, odparł po ­
kazując m i elem en tarz n a  b ibule drukowany.

U ciecha po uciesze, gó rą  nasza! świta, 
św ita  n iepom ału w naszej Olszówce.

—  M am w L utocin ie piśm iennego wuja, 
p ro siłem  go i oil m i k up ił alamente.

A n a  cóż tob ie książka kjedy czytać 
nie umiesz?

—  To s ię  nauczę, rezo lu tn ie  odrzekł n ie­
zbity  z tro p u  chłopak.

—  A od kogo się  nauczysz?
—  A od pan ienk i, odpow iedzia ł bez na­

m ysłu.

Żeby ty lko  rą k  'starczy ło , byłabym  ich 
w szystk ich  og arn ę ła  i p rzyc isnę ła  do mego 
rozradow anego  serca.

— D obrze moje dziecko, odrzekłam  tłu ­
m iąc w zruszenie. N auczysz się  czytać kiedy 
m asz ochotę, i k tó re  z was m a ochotę, niech 
przychodzi po po łudn iu  n a  nau k ę  czy tan ia.

N ie czas było oddaw ać się  rozm yślaniu  o 
lite ra tu rz e  ludowej, k tó rej p o trzeb a  nad  spo­
dziew anie prędko, ta k  do tykaln ie mi się obja­
wiła. D zieci i s ta rzy  czekali n a  moje słowo 
żywe; trze b a  było  o trząsnąć  się z ro z ta rg n ie­
nia. Pom ówię o tern z ojcem pom yślałam  so­
bie i ja k  zaw sze uspoko iłam  sie tą  nadzie ją  
i skup iłam  na chwilę obecną, pow iedziałam  
ja k  zwykle nowy ustęp  z p ism a świętego, 
w ysłuchany  ja k  zwykle z przejęciem , w m il­
czeniu przeryw anem  tylko głośnem i w estchnie­
niam i sta rszych  kob ie t. O dkąd o C zęstocho­
wę zaczepiłam , Szym kow a zaw sze przychodzi 
z dziećm i, ra d a  że więcej może się  popisać 
z tern co wie, ja k  posłuchać tego czego nie

wie- Zwracam  się. też często  ku  niej z u -  
myśm eini pytaniam i, pozw alając się  w ygadać 
sta ruszce, co w uniesieniu  często g ra n ic e  
p raw dy i rzeczyw istości p rzekracza. N ap ra ­
w iam  potem nieznacznie te  m ałe  usterk i, a. 
zyskuję tym  sposobem  łatw y i n a tu ra ln y  
zw rot do opowiadań moich.

Dnia 1 Lipca.
P rzy rzek łam  sobie na uspokojenie zeszłej 

niedzieli rozmówić się ojcem z i rozm aw iałam  
się  przy pierwszej ku tem u sposobności.

Bah! ban! zaw ołał ojciec niby żartem ,, 
niem niej jednak  uradow any odemnie. Toć to  
się już zaczyna formować Olszowska ludowa 
biblioteka!

—-  N ie mój ojcze, odparłam , dopiero Józiek  
k up ił elem entarz, a w całej w si n ik t jeszcze 
n a  nim  czytać nie umie.

— Ż a rt 11a stronę, ale wiem że ci ten  
spraw uneczek  Józka był miłym. J a  sam  n ie  
m yślałem  żeby ta k  prędko już objawiła się  
p o trzeb a  nauk i czytania, co tylko dowodzi, 
że nie jednej po trzeby moralnej i um ysłowej 
dopatrzylibyśm y, gdyby nam  się tylko p a­
trzeć  chciało . Takiego Jóźka w naszej Ol­
szówce, tak ich  niejednych, nie w jednej w io­
sce instynkt, m ożna powiedzieć, nie rozeznane 
tchnienie w ieku i  czasu  popycha naprzód k u  
św iatłu , ku  wiedzy. P raw dziw a zacność 0 - 
byw atelska i jasne^ pojęcie s tanow iska swego- 
względem ludu pow inny być sk łan ia  każdego ku 
rozpoznaw aniu  tych instynktów , ku  k ie ro ­
w aniu niemi, ku  rozpatryw an iu  tych po trzeb  
i zaspakajan iu  ich roztropnem u, "wedle s ił i 
możności, k ieru jąc zgodnie postępem , s trze ­
gąc by żadna sposobność, żadna chw ila nie 
zm arn iała , nie zaniedbując dróg żadnych, k tó - 
rem i p raw da sp łynąć może w  łona m ass co ­
raz  w iększych. Ś tw orzenie lite ra tu ry  ludow ej 
odpowiedniej c h a ra k te ro w i, pojęciu i upo­
dobaniu, je s t  zapew ne obowiązkiem  obecnej 
chwili, a  każda chw ila bardziej naglącym  go 
uczyni.

Dziś o jednym  Józku  wiemy co z rozłożo­
nych po k ram ach  odpustnych tow arów  k sią ż -  
kę sobie wybrał. Do nas należy więcej ta k ich  
chętnych przewidzieć; kram y odpustow e ta k  
zaopatrzyć, aby każdy co na nich kupuje , 
k ilk a  k a rtek  drukow anych, choć k ilk a  myśli 
zdrow ych, zbawiennych w n ich  kupił, aby 
pod dach swój słom ianny zan ió sł słowo p ra ­
wdy, czytając je  i odczytując, sercu je  sw e­
m u przysw oił, a z czasem  i w życiu je  w y­
raz ić  zdołał. Otóż ja k  p rosty  i p rak ty czn y  
środek do rozszerzenia niejednej myśli pocz­
ciwej, niejednego zdrowego pojęcia." W ziąć 
w opiekę kram y ja rm arkow e i odpustow e, 
dostarczyć im tow aru, odpowiedniego pojęciu  
i kieszeni. Co do taniego w ydaw nictw a k s ią ­
żeczek ludowych, na to  isto tn ie  p o trze b a  s to ­
w arzyszenia i połączonego działan ia , je sz c z a  
kiedy o tern pomówimy, do p rz y g o to w a n i 
zaś dziełek stosownej, treśc i, zdadzą się  po ­
jedyncze usiłow ania.

K ażda obyw atelka co w niknęła tro ch ę  w 
życie ludu, co nauczyła się w ładać sw ą m o­
wą, pow inna na ten  cel użyć zdolności "i wo­
lnego czasu swego. Jeżeli gdzie, to  tu  nie m a- 
njery, nie ru tyny  au to rsk iej ale s e rc a ,  z n a ­
jomości, świeżości w yobraźni i p ro s to ty  po ­
trzeba. Toć to  przym ioty  kob ie ty , n ie k o n ie ­
cznie au to rk i. Może się jeszcze  jedynaczka 
m oja n a  ja k ie  dziełko  ludow e zdobędzie! J e ­
żeli kiedy przy jdzie do tego, m am  nadzie ję  
że p isząc  d la lu d u  u s trze d z  się będziesz 
chc ia ła  tej jak iejś p ieściw ości, w odnistości, 
ja k a  po w iększej części n ie liczne próby  w  
tym  rodza ju  cechuje. Ty, jeże li k iedy  d la  
lu d u  p isać  będziesz, n ie  lękaj się  p raw dy , 
n ie  lękaj s ię  siły . O grom ny jej b rak  w te n t
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-wszystkiem, co dotąd w tej mierze drukują. 
Po największej części wszystkie te  morały 
praw ione są z jakąś daleką może, lecz 
wsteczną myślą, ze zwrotem samolubnym na 
siebie. Jużcić lepiej nam będzie jak nasi 
chłopi nie będą pić, nie będą kraść, nie bę­
dą podpalać; ale choćbyśmy ich zrobili pra 
cowitemi jak  woły, wstrzemięźliwemi jak 
wielbłądy, wiernemi jak  psy, choćbyśmy wte­
dy z wielką korzyścią używać ich mogli do 
jarzm a, do dźwigania ciężarów, do strzeżenia 
domów i własności naszych, jeszcze nie speł­
nimy chrześciańskiego względem nich obo­
wiązku. P rzed Bogiem należeć się będzie ra ­
chunek, nietylko za sponiewieranie ale i za 
nierozbudzenie ich dusz nieśmiertelnych, za 
nieuzuanie ich godności ludzkiej, za uśpienie 
tych władz, któremi mogli się uzacnić do 
prawdziwej dostojności chrześciańskiej i pod­
nieść do bezwzględnego udoskonalenia. P i­
sząc dla dzieci i dla ludu, nie trzeba schle­
biać dziecinnemu niedołęztwu, nie trzeba 
przedłużać dzieciństw, lecz mieć przede- 
wszystkiem  na względzie człowieka. Zawią­
zek i pierw iastek człowieczeństwa, je s t w 
każdem dzieciństwie, czy to pod względem 
niewielości la t czy niewielości pojęcia. Trze­
b a  p am ię tać , że w każdym niedorostku mo­
ralnym  są przecie pewne władze już rozwi­
nięte, do przyswojenia prawdy gotowe, w ka­
żdej duszy znajdzie się okno, przez które 
wpuścić można tyle światła, żeby jej ciemno­
ści rozpędziło. Nie należy więc zmniejszać 
ilości światła, ale uważać z której je  postawić 
strony. I  na  tern to właśnie polega stoso­
wanie wielkich prawd do maluczkich rozu­
mów. Są prawdy, k tóre oni lepiej od nas ro ­
zumieją^ nie zniżąjmyż się do nich z taką  
pieszczotliw ą i ckliwą pychą, oświadczając 
głośno i wyraźnie, iż z własnej woli i łaski 
abdykujemy z własnej wyższości. Ewangelię 
i  listy apostolskie każdy zrozumie, a żaden 
olbrzym duchowy braku w nich nie dopatrzy. 
W  tych powiastkach moralnych drukowanych 
dla ludu, znać najczęściej kom pletną niezna­
jom ość umysłowej jego organizacyi. Ich auto- 
rowie nic nie rachują na ich rozum chłopski, 
w niejeduym względzie bardzo dojrzały; ża­
dnego użytku uczynić nie umieją z owej prze­
nikliw ości tak  cechującej ich dowcip rodzin­
ny z owego humurystycznego nastroju i po ­
kroju oryginalnego tych świeżych umysłów. 

By pisać dla ludu niedosyć przyjąć na wia­
rę  jego ciemnotę i nauczyć się na pamięć 
jego wad kardynalnych, ułożyć jedną dziecin­
ną pow iastkę o kradzieży, drugą o pijań­
stwie, trzecią o podpaleniu i t. d. T rzeba 
znać i. kochać tych, których się przekonywać 
i wzruszać pragnie. Trzeba w nich czcić za­
cność powołania chrześciańskiego i ich s a ­
m ych o niej przekonać. T rzeba wznieść wy­
żej a nie prowadzić na  pasku. T rzeba uszla­
chetnić a nie moralizować. T rzeba wiedzieć o 
gotowych już środkach i z nich korzystać. 
Nie karcić wady i nałogi k tóre  są  powodem 
naszych niedogodności, s tra t i kłopotów, ale 
odwołać się do uczuć świętych na dnie se r­
ca drzemiących i tylko rnglą obecnej ciemno­
ty i niedbalstw a przykrytych. T rzeba odno­
wić, zasilić źródło duszy, z którego życie 
wewnętrzne i zewnętrzne płynie, duszę roz- 
trzeźwić i postawić ją  na nogi, a dopiero na 
takiem uzacnieniu i podniesieniu prawdziwem 
i  my będziemy mogli się ubezpieczyć i n a ­
dzieję pomyślności naszej, naw et doczesnej, 
śm iało gruntować. Dalekie to jeszcze rzeczy 
nie przeczę, ale powtarzam, blizka czy dale­

ka przyszłość tak a  będzie jaką  zgotujemy. 
Mamy pracować dla przyszłości, pracujmy 
jak  ludzie nie ja k  mrówki, wiedząc co, jak  i 
dla czego robimy. Równie trzeźwo jak  wy­
trw ale uczmy się z błędów przeszłości, a  b łę ­
dem było niemałym działanie najczęściej 
na oślep, poczęte w chwili zapału, z m ętną 
wiadomością celu, a pogardą drobnych, p ro ­
stych i praktycznych środków, z pominięciem 
chwili obecnej i z zaślepieniem na to, co naj­
bliżej pod ręk ą  było. Oby wam młodym co 
po nas nastajecie, kończył wzruszony ojciec, 
oby wram Bóg błogosławił i dał nietylko do­
brą  ale i wytrw ałą wolę, oby słońce m ądro­
ści Bożej oświecało wam drogi i drobne ście­
żki powszedniego żywota, aby wam na co- 
dzień starczyło światłej gorliwości. Cóż tu  
kończyć wyrazami; światy całe szczęścia le­
żą w niedopowiedziauem słowie, które ogar­
nia dusza moja. Szczęśliwi ci, których nau­
czono hocliać i patrzyć w p rzyszłość z całą 
wiarą._________________________ (d. c. n.)
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Wiadomości handlowe.
H e l n a  Ó ddaw ńa niebyw ało tak ie j chęci do k u p n a  

w ełny ja k  n a  ja rm ark u  tegorocznym . R zadko się zdarza 
żeby p lac targow y tak  ożywiony przedstaw iał w idok, m i­
mo tylolicznyeb zabaw m uzykalnych, kw iatow ych i w y­
ścigowych.

Ceny u  nas praw ie niesłychane, bo dochodzące ód 15 
do 22 talarów  n a  centnarze wyżej roku 1859. N ie wiele 
ju ż  w ełny pozostało , w yryw ano ją  sobie z rą k , że. się tak  
w yrażam y.

Nowe transporta jeszcze  nadchodzą. W  dniu w czoraj­
szym przew ażono pudów  4,898 co podniesie ogół w ełny 
do 22,011 pudów.

D o najw ięcej odznaczającej się białeni myciem w ełny, 
o k tórej poprzednio podaliśm y wiadom ość, śm iało doliczyć 
m ożna Bar. M orenhejm a z T roszenic, (pow. B rzesko-L ite­
w ski) i Szydłow skiego z K upiętyna.

T ry k i krajow e z S erok i Bożej W oli w szystkie sprze­
dano.

Ceny targowe Warszawskie,
z  dnia 18 czerwca 1860 roku , płacono:

za za
B r  o d u  k t  a . czetw ert korzec

rs. kop. rs.| kop.

Ż y t a ..................................... 5 9 S '/j 3 6 4 1/  2
Pszenicy ............................... 10 70 6 52 l/ż
G rochu polnego. . . . —

—  i -
. .

G ry k i ................................... — -
Ję c z m ie n ia ........................ — — -- —
O w sa .................................... 4 6 i 2 47
K artofle............................... 1 97 20
K aszą ja g la n a , . . . — — [ —

,, g ryczana. . . . 8 61 | 5 25
„  ., drobnej. — — . |— —
„ jęczm ienna . . 7 38 1 4 50

z a  p U 1.
rub. sr. kop.

M ąka pszenna p rzed n ia . 1 34>/2
„  „  zwycz. . — —
,, ży tn ia  pytlow a . —
„  gryczana. . . . - —

S ł o m a .............................. - 36
Siano. . . . . . . i 'óź 43
M asło 7 —-
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Bo zniżeniu tax y  dobra D uchnow , D zieoheiniec i K ąek, 
w okręgu Siennickim  o w erst 21 od W afszaw y położone, 
sprzedane będą nieodw ołalnie w nowym oznaczonym  przez 
try b u n a ł W arszawski term inie d. 14 (26) czerw ca 1860 r. o 
godz. 5 po połudn iu . V adium  rs . 5,000, szacunek dóbr zn i­
żony zosta ł przez radę fam ilijną i try b u n a ł o 1/ 10 część do rs. 
116,895 k. 60, a  licytacya dóbr łączn ie  z inw entarzam i zacz­
nie się od summy rs. 122715 k. 10, szczegóły opis, ta x ę i  w a­
runk i przedaży przejrzeć m ożna w kauce la ry i p isa rza  tryb . 
cyw . wyd. I I I . i u  K . Thiem e O brońcy przy  Senacie pod 
N r. 496 m ieszkającego.

Bo zniżeniu tax y  dobra Ł ukow ice z przyległościam i, 
w o k ręgu  Siennickim  o worst 56 od W arszaw y położone 
sprzedane będą nieodw ołaln ie w nowym oznaczonym przez 
try b u n a ł W arszaw ski term inie d. 15 (27) czerwca 1860 r. o 
godz. 5 po po łudniu , vadium  rs. 3 0 0 0  szacunek dóbr zniżony 
został przez radę fam ilijną i trybunał o '/5 część do rs. 66201 
k. 44, a  licy tacya  dóbr łącznie z inw entarzam i zacznie się od

K U K S G 1BŁ1) ZAGRANICZNYCH.

B e r lin , 1 8  c zer w ca  1 8 6 0  r.
5 -ta  Serya S tieglitza za rs.
6 -ta  Serya S tieg litza  ,, 
Bolskie Obligacye Skarbow e

„  L is ty  Z astaw ne ,, 1
„  B ilety B ankow e ,, ,,

W  e x I e.
Na W arsza. z term inem  krótk im  za rs.

Petersburg
Londyn
Paryż
H am burg
W iedeń

3 tygod. 
3 mies. 1 f. st. 

300 fr.

150 złr.
W i e d e ń .

W exel' n a  L ondyn.
A kcye K redy tu  Ruchomego 

P a r y ż .
3 %  R en ta  
K redy t Ruchom y

za 10 f. st. 
,, 200 zł.]-.

za 100 fr, 
„  1,000 fr

Dep. telegr. Zyto w B erlin ie na dostawę 
48 ta l., n a  jesienną dostaw ę - 1 8 za winspel.

P ł a c a :
95./, 1 ił

106 “
85 i S'
88%
89%

l i
88% 3L3
98% J*ts

617%
78%

149%

u
2!'0

_ 78 -
zł. reńs:
126 75
187 30

dają: '
68 95 i JO
682 |

Miejscu

KURSO G IE Ł D Y  W A R SZA W SK IEJ.

z  d. 1 8  czer w ca  1 8 6 0  r.
M o n e t y . Rs. kop. Rs. kop

P ó ł-im peryały  Rossyjskie. __ ___ 5 53
D u k aty  H ollenr. nowe ważne — ___

P a p i e r  y.
O bi. S karb , za 100 rs r . (op. kup.) 92 94 92 Ul
B ilety  S karbu  k rólestw a Polskiego __ _
L isty  Z astaw ne b ia łe  I I I  Okresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 91 14 88
W e x le

B erlin  . . .1 0 0  T al. 2 M . 101 4772 101 25
77 . .1 0 0  T al. k . t . — _ —

G dańsk  . . .1 0 0  T ał. 2 M . — — __ —
. .100  T al. k . t . : — _

H am burg . . 300 BM k. 2 M . 153 30 - i —
Londyn . 1 R t. S t . 3 M . 6 74 —
M oskwa . 100 R sr. 1 M . 99 — —  ’ —
B etersburg . 100 R sr. 1 M . 99 25- — -

. 100 R sr. k. t . — — — —
P aryż . SOOFran. 2 M . 80 70 — —

77 • . 300 F ra n . 1 M . — — — _
W iedeń . . 150 Z ł. R . 2 M . 75 90 —
W rocław  . . 100 T ala r. 2 M . — — - —

żądano płacono

W artość kuponu  bieżącego od O bi. Skarb, Rs.—kop. 71'/» 
od L istów  Zastawuych kop. 27

#  M u z y k i  k o ś c i e l n e j  R om ualda Zientarskiego
zeszyt 11 i 12 -ty , czyli koniec tomu 1-go, wyszedł? dru­
k u  i zaw iera: P ieśń  za um arłych suplikacye, litanię, ko­
ronkę, różaniec i godzinki, nadto  Te Deum laudamns, po 
polsku  z m uzyką R. Zientarskiego. Przedpłata na całe 
dzieło z pięciu tomów złożone wynosi rs. 12. Każdy tom 
sprzedaje się oddzielnie po rs. 5 . Skład główny w księ­
garn i polskiej A. Dzwonkowskiego i spółki ulica Miodo­
w a Nr. 482 (4) gdzie p renum erata się przyjmuje, jako v“ 
nabyw ać m ożna pojedyncze zeszyty i oddzielne tom y.^

też

Leśniczy P o lak  z Prus, tamże w rządowych 
lasach w yuczony, przez król. komissyą leśną egzamino­
w any, posiadający chlubny p aten t i rckomcmlacye, 
Bzuktlje posady. Zgłoszenia pod adres: '
w  W arszaw ie poste restan te . (Nr. 318—1 I

P o  n a s z e m u ,  kom edya w 2 -ch aktach, wierszem 
nap isana przez Zygm unta Hlebickiego Józefowicza, nz 
g rodzona akcesitem  na  konkursie w lutym 1860 r., prze 
staw iona dw ukrotnie przez amatorów na dochód ubogie, 
w yszła  z D rukarn i J .  U ngra, i wkrótce przedstawioną ? 
dzie w T eatrze  R ozm aitości. Sprzedaje się w Din at 
W ydaw cy i w księgarn iach  po k 30. (Nr._303^-^ a

B o L itografii A . Dzwonkowskiego i spółki uli-
ca M iodow a N r. 482 potrzebny jest u c z e ń .

(N r.—309—3—j j

D o l i n a  S z w a j c a r s k a -  Codziennie zabawa m» 
zykalna pod dyrckcyą B. Bilsego. Początek o godzin

6ej wieczorem.

TEATR ROZMAITOŚCI.—Jutro: D o ży j­
cie.— Pod strychem. ___ __________ ______

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno d ru k o w a ć .-W a rsz a w a  dnia 7 (19) czerw ca I860  r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


